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nie ma. W przeciw nym  razie pozostaną tam  do czasu, gdy Sądzie zm ieniał służbą. 
Wówczas mnie w yprowadzi. Istotnie, po k ilkunastu  m inu tach  pow iadom ił mnie, 
abym  wyszedł z ukrycia i poszedł do kancelarii w iąziennej. Pod drzw iam i jej 
został uform ow any szereg więźniów. Po chwili zza drzw i dały  sią słyszeć w rzaski 
niemieckie. Wyszedł z n ich  gestapowiec i rozwścieczonym w zrokiem  spojrzał na 
nas. Domyśliłem sią, że chodzi o tłum acza. Zapytałem : V ielleicht den Dolmetscher? 
K iw nął na m nie palcem . Wszedłem. Okazało się, że chodzi o brzm ienie nazwiska. 
Podyktow ałem  m u w skazując litery  na maszynie. P rzy okazji sta ra łem  się zapoz­
nać z tym, co .pisał. Zorientow ał sią co do moich zam iarów. Ruchem  ręk i w skazał 
mi miejsce, z iktórego nie m iałem  w glądu w  maszyną. A le przy  następnym  nazw is­
ku znowu m nie w ezwał do maszyny. Tak trw ało  to do w yczerpania listy. Nie była 
zbyt długa.

Po zakończeniu jej, najpokorniejszym  tonem próbow ałem  naw iązać dialog. Za­
pytałem : Darf ich eine Frage stellen? i nie czekając odpowiedzi, zapytałem  Was 
bedeutet diese liste? Tonem szczytowej pogardy odpowiedział: K eine Ahnung, ober 
es passierte keine Unglück? Tym razem  odpowiedzią był ry k  Raus.

Nie czekając na dalsze zachęty, rozem ocjowany tą  dyskusją w yszedłem  na dzie­
dziniec więzienny. Nie spiesząc się do celi, rozglądałem  sę po otoczeniu. Moją 
osobą zainteresow ało się k ilka kobiet ze znakam i niem ieckiego Czerwonego Krzyża. 
Elegancko ubrane, o w ytw ornych ruchach. Spojrzeniam i, ja k ie  skierow ały  na mnie, 
zachęciły m nie do prób naw iązania rozmowy. Zagaiłem : „B udynki, k tó re  Panie 
widzą, nie są tak  bardzo interesujące. N atom iast okrągła w ieża zaw iera we w nę­
trzu  kaplicę .katolicką, k tórej ściany są pokry te a l fresoo z w ieku XV”. Poprosiłem  
dozorcę, aby otworzył kaplicę. Opisałem w nętrze. Niemki były bardzo wdzięczne za 
obejrzenie kaplicy. Jedna z nich zapytała: „Kim P an  je s t?”. O dparłem : Ich  bin  
verhaftet, m ehr weiss ich nichts. „Ale przecież nic złego n ie  dzieje sią w am ?”. 
„Tak, a le  12 takich jak  ja  rozstrzelano”. Ach Gott! — padły  słowa uwagi. Odcho­
dząc, mówiły ze sobą półgłosem. O czym jednak, tego już n ie  mogłem usłyszeć.

Styczeń 1940 roku w ykazał osłabienie fa li terroru . P od koniec tego m iesiąca 
praw ie w szystkich adw okatów  zwolniono.

JAN PIETRZYKOWSKI

Akcja AB w  Częstochowie

A kcja AB to — jak  wiadomo — nadzw yczajna akc ja  pacyfikacyjna (Ausseror­
dentliche Befriedungsaktion  — A B -A klion). Celem jej było zlikw idow anie, a p roś­
ciej się w yrażając — w ym ordowanie przedstaw icieli polskiej in te ligencji i rze­
czywistych lub potencjalnych przywódców ru ch u  oporu. Zgodnie z p lanem  m iała 
ona być przeprow adzona przez niem ieckie w ładze bezpieczeństw a na terenie ca­
łego okupowanego k ra ju  w 1940 r.

W Częstochowie najliczniejszych aresztow ań dokonało gestapo w  nocy z 3 na 
4 czerwca. Łącznie w czerwcu 1940 r. aresztow ano 63 osoby. Podobne aresztow a­
n ia  przeprowadzono w  pobliskim  Radom iu i na te ren ie  pow iatu. Do więzienia 
w  Częstochowie przywieziono 53 osoby. W śród uwięzionych znaleźli się adwokaaci: 
S tanisław  G a w r o ń s k i ,  Tadeusz P l e b a n e k  i Z ygm unt C h o ł d y k  
z Częstochowy oraz Zygfryd S m u d z i ń s k i  i S tefan  O p i e ł i ń s k i ,  przyw ie­
zieni z Radomska.

S tanisław  G aw roński i Tadeusz P lebanek byli znani w  Częstchow ie nie tylko 
jako adwokaci. W yróżniali się w ielostronną działalnością społeczną. Powodem
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aresztow ania ich — podobnie jak  wielu innych  osób uwięzionych w  ak c ji AB — 
była pozycja społeczna, ja k ą  zajmowali w  mieście. G estapo usiłowało rów nież do­
szukać się ich pow iązań z ruchem  oporu. Adw. G aw rońskiem u zarzucono, że 
w  jego kancelarii odbyw ał p rak tykę ap likan t M arian  G l i ń s k i ,  k tórego gesta­
po nie zdołało ująć w  taik zwanej „wielkiej ak c ji” (Grossaktion) w  m arcu 1940 r.

Tadeusza Plebanika oskarżono naw et o to, że jeśli n ie był członkiem ta jne j o r­
ganizacji, to m usiał wiedzieć o jej istnieniu.

Oto pełny, znam ienny tek st spraw ozdania gestapo w  spraw ie adw okata P le- 
banka:

„Częstochowa, dnia 4.6.1940 r. Sprawozdanie. Na podstaw ie w łasnych obser­
w acji i dochodzeń poufnie ustalono, że adw okat P lebanek Tadeusz, zam ieszkały 
w  Częstochowie, al. Kościuszki 21, rozw ijał żywą działalność polityczną od po­
czątku 1940 r. Należał on do chwili w ybucha w ojny do kilku  p artii i związków 
politycznych, m iędzy innym i również do Zw iązku Przyjaciół F rancji. Obecnie 
jest P rezesem  Zw iązku Polskich W łaścicieli Domów. W lokalu  tego Zw iązku od­
byw ały  się — aż do czasu jego rozwiązania przez tu tejszy  urząd —- co wieczór 
zebrania, o k tórych P lebanek wiedział i sam  b ra ł w  nich udział. Na zew nątrz 
zebrania te  m askow ały się pod płaszczykiem klubów  do gry. Zaufania godny kon­
fiden t ustalił, że członkowie tego związku pozostaw ali częściowo po godzinie po­
licyjnej przez całą noc w  lokalu i politykowali. P rzy tym  kom unikow ano rów nież 
wiadom ości rozgłośni zagranicznych. Odpowiedzialny za ten  stan  rzeczy był p re ­
zes P lebanek. Ponadto stwierdzono, że P lebanek pozostaw ał w  stosunkach  z oso­
bam i spośród inteligencji polskiej, które w iedziały o istn ieniu  ta jne j organizacji. 
Jeden  z członków wspomnianego k lubu jest znany rów nież jako  członek ta jn e j 
organizacji. P lebanek m usiał więc co najm niej wiedzieć o istn ien iu  organizacji 
ta jn e j, jeżeli naw et nie był jej członkiem. Sądząc w edług jego dotychczasow ej 
działalności politycznej, jest do tego w zupełności zdolny. Celem politycznego 
uspokojenia m usi być P lebanek unieszkodliwiony” .

Spraw ozdanie to  sporządził kierow nik oddziału III  ekspozytury  gestapo w  Czę­
stochowie W ilhelm L aubner. Po wojnie okazałem  m u to  „spraw ozdanie” jako  p ro ­
k u ra to r  podczas przesłuchania w więzieniu w  Częstochowie. Na m oje py tan ie 
L aubner odpowiedział: „Adnotację tę rzeczywiście sporządziłem  n a  polecenie szefa 
Sipo {policji bezpieczeństwa — prżyp. mój J. P.), w  którego rękach  spoczywała 
akc ja  AB. Nie moigę sobie przypomnieć, czy P lebanka w idziałem  i sam  prze-, 
słuchiw ałem , czy też tę  adnotację sporządziłem na podstaw ie a k t”.

W ielu spośród aresztow anych z góry — zgodnie z celem akcji AB — skaza­
nych zostało n a  śmierć. D la dopełnienia form alności zjechał do  Częstochowy tzw. 
sąd doraźny  kom endanta Sipo i SD na d y stry k t radom ski. Przew odniczącym  tego 
sądu był SS-S turm bann fuhrer  F ritz L iphardt, a  asesoram i dw aj oficerow ie policji 
bezpieczeństwa. Posiedzenie sądu odbyło się 9 czerw ca 1940 r. w  siedzibie gesta­
po przy ul. Kilińskiego 10. W tym  dniu  przywieziono z w ięzieni^  51 więźniów. 
A dw okat G aw roński figurow ał n a  liście doprowadzonych pod num erem  10, adw o­
kat P lebanek pod num erem  19.

W ięźniowie n ie o rientow ali się w  ogóle, że będą „sądzeni”. P rzesłuchania, po­
łączone jak  zwykle z b ru ta lnym  trak tow aniem  więźniów, tym  tylko różn iły  się 
od poprzednich, że trw ały  krócej, a za stołem siedziało trzech Niem ców w  po li­
cyjnych m undurach. Podstaw ę do w ydania w yroku śm ierci stanow iły — jak  
w  przypadku  adw okata P lebanka — spraw ozdania sporządzane przez W ilhelm a 
Laubnera.

W ięźniowie odjechali na Zawodzie — tak  potocznie nazyw ano w ięzienie w Czę-
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Stochowie — nie wiedząc jeszcze, że form alnie zostali skazani n a  śm ierć.
P ierw sza egzekucja odbyła się wieczorem 28 czerw ca 1940 r. W wydm owym  

pustkow iu  w Olsztynie, w odległości 12 km  od Częstochowy, rozstrzelano pierw szą 
15-osobową grupę skazańców. D ruga egzekucja nastąp iła  29 czerwca w  tym  sa­
m ym  m iejscu.

1 lipca 1940 x. wywołano z celi adw okata G awrońskiego. Starszy, zażywny pan 
liczyL 53 la ta, zadziw iał współwięźniów pogodą ducha. „Dobrze pam iętam  adwo­
k a ta  Gawrońskiego — opow iadał o nim  po la tach  A leksander Żbikowski, który, 
deportow any do Sachsenhausen-O ranienburga, przeżył abó;z. P ragnąc rozładować 
nap iętą  .sytuację, panującą w  m rocznej celi, opow iadał swoje przygody z p ierw ­
szej wojny św iatow ej i w ięzienne historie. Opowiadał pełen hum oru, jak  gdyby 
siedział przy stoliku w  kaw iarn i, a  n ie  w  katow n i gestapo. Pocieszał przy tym  
więźniów, że w szystko zło przem inie i w końcu szczęśliwie wrócimy na wolność. 
T rzeba tylko być dobrej m yśli — m ówił — i nie załam yw ać się”.

Teraz, kiedy wywołano go z celi, w iedział, że idzie n a  śmierć. Wiadomość o egze­
kucjach w Olsztynie do tarła  do  więźniów. Donieśli im  o  tym  polscy strażnicy 
więzienni. Na kory tarzu  w ykręcono m u ręce i skrępow ano powrozem. Idąc do 
pxxistawionej pod w ięzienną bram ą „budy” adw okat G aw roński głośno odm a­
w iał różaniec: „Św ięta M aryjo, M atko Boża, m ódl się za nami....” .

A dw okata P lebanka wywieziono n a  ćgzekucję 1 lip c a  Salwy egzekucyjne roz­
legły się tym  razem  n ie w  olsztyńskim  pustkow iu, lecz w  sosnowym zagajniku 
p>od w sią Apmlonka w odległości o,k. 30 km  od Częstochowy.

W akcji AB przeprow adzonej w  Częstochowie i w R adom sku rozstrzelano 
w  okresie  od 28 czerwca do 25 w rześnia 1940 r. 92 osoby. Zwłoki zostały ekshum o­
w ane w  1946 r. i pochowane w  dwóch kw aterach  na cm entarzu n a  Kulach 
w Częstochowie.

Ponad 200 osób aresztow anych w Częstochowie i w Radomszczańskiem w yw ie­
ziono do obozów koncentracy jnych; Sachsenhausen-O ranienburga i Buchenwaldu. 
Adwokaci Zygm unt C h o ł d y k  i Zygfryd S m u d z i ń s k i  znaleźli się w  tra n ­
sporcie do Sachsenhausen-O ranienburga, adw okata S tefana O p i e l i ń s k i e g o  
deportow ano do Buchenw aldu. A dw okat Zygm unt Chołdyk przeżył obóz jako 
H äftling  n r  27707. Spytałem  go, jak ie  wrażenie odniósł bezpośrednio po przy­
byciu do obozu. Zaczął opowiadać nerwowo, ze w zrastającym  w zburzeniem , jakby 
na nowo przeżywał koszm ar obozowego życia: „Kiedy pociąg zatrzym ał się na 
m ałej stacji parę kilom etrów  przed obozem, zobaczyłem m nóstwo esesmanów. 
Poszły od razu w  ruch  pxdlpi i kije. Raus! Schnell, schnell/ N iektórzy więźniowie 
padali, pwdrywali się i znów szli. W ielu było poranionych, niektórzy m ieli poroz­
b ijane głowy. P ią tkam i prowadzono nas do obozu. Eskortę tw orzyli esesm ani i psy. 
Zobaczyłem wreszcie ładny budynek  z bram ą, n a  k tórej w idniał napis: Arbeit 
m acht frei. Na te ren ie  obozu, ogrodzonego podw ójnym  dru tem  i dwom a rzędam i 
zasieików, stały  szeregi domków ustaw ionych półkoliście. K iedy wpędzono nas do 
obozu, ujrzałem  obraz, k tórego nigdy nie zapomnę. Przechodziła w łaśn ie kolum na 
więźniów — Żydów. Były to ludzkie szkielety, odziane w strzępy ubrań. N ie za­
pom nę oczu tych ludzi. Była w  nich śm ierć (...)”.

Zygm unt Chołdyk zetknął się w obozie z kolegą zawodowym % Częstochowy 
S tanisław em  K u I e j e m. A dw okat Kulej został aresztow any poza Częstochową 
i osadzony w Sachsenhausen-O ranienburgu. Był chyba pierw szym  częstochowia- 
ninem  w tym  obozie. Zm arł 10 lutego 1942 r. „W idziałem go w  rew irze  (w szpitalu 
więziennym  — dop. mój J.P.). — opowiadał o śm ierci adw okata K uleją  Zygm unt 
Chołdyk. — K ulej, m ały i szczupły, w yglądał jak  dziecko. Zdawało się, że w tw arzy
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jego w idać było tylko w ielk ie oczy. Lekki też był jak dziecka Lekarz obozowy 
podał jako przyczynę zgonu: rak  żołądka z przerzutam i na wątrobę. Bezpośred­
nim  jednak  powodem śm ierci adw. K uleją było pobicie go przez esesm ana w  m o­
mencie, kiedy w ypytyw ał nowo przybyłych więźniów o wieści z Częstochowy. Złe 
wiadom ości z domu osłabiły też odporność psychiczną”.

STANISŁAW TUROWSKI

Wędrówka po obozach
(fragm enty wspomnień)

Po przybyciu do Brzezinki 4 w rześnia 1944 r. była jakaś dezynfekcja. N iektórzy 
zm arli. Pew nie chorzy n a  serce. Leżeli w  szeregu na apelu  do liczenia. Obok 
w  szeregu tran sp o rt Żydówek z Holandii. Przeważnie elegancko ubrane. Po k ilku  
godzinach w idzieliśm y -je. Ogolone głowy. W łachm anach po zm arłych Żydówkach. 
D obre ub ran ia  szły do Rzeszy. Nosiły je N iem ki Te w łachm anach m ówią, że nic 
n ie  w iedziały o wywożeniu Żydów na zlikwidowanie. S tarszych H olenderek już 
nie było. Zaraz poszły do gazu. Dzieci też.

Zapowiedziano nam , żeby oddać wszystkie cenne rzeczy, szczególnie złoto i d ro­
gie kam ienie — pod karą chłosty. Poszliśmy do sauny. Przedtem  w yrw ałem  n a ­
k rętkę  z zegarka i złote pióro. Oddanie ubrań, strzyżenie głów. Cały personel 
w yłącznie Żydzi. Kąpielowi, kalifaktorzy, dezynfektorzy, ale przede w szystkim  
szrajberzy. S tarszy lagrowy ii jego zastępcy-więźniowie Aryjczycy, kapow ie też. 
W obsłudze bloków Aryjczycy. Wielu m a tró jką t krym inalistów . W ydano nam  
ubrania. T ak jak  tym  Holenderkom. Zdezynfekowane łachy po zabitych Żydach — 
czerwone tró jkąty , num ery. Miski bez łyżek. Trzeba chłeptać jak  zwierzęta. Szko­
da , że m am y do czynienia z  ludźmi, a  nie ze zwierzętami. P rzydział do bloku 
siedem w  polu A.

P atrzym y w szpary. Szeroka droga wzdłuż naszych drew nianych budynków . 
Środkiem  podłuiiny gliniany piec. W razie bieda kijem  głowę więźnia w ciska się 
do drzw iczek pieca. T aka technika. Tą szeroką drogą idzie pochód złożony z k ilk u ­
set dzieci. Cztero- siedm ioletnie, żydowskie, w  końcu płowowłose. Mówili nam  po­
tem , że to polskie, z Zamojszczyzny. Obok nieliczne straże z psami. Dzieci ty lko 
w  koszulach. W kabin ie-rozbiera ln i koszule zostawią.

Obok m nie stod S tanisław  Górkiewicz z Krakow a. Po wojnie, przed śm iercią, 
nadesłał m i oświadczenie złożone przed ZBoWiD, że dzieliłem  się z n im  chlebem. 
•Żle znosił głód. Był pobożny. Modlił się i na modlitwy zb ierał kilku  ludzi. Po­
bożnych było mało. On był ze sztuby, z obsługi, nie z naszej grupy. P rzybył 
z Dory. Obok stoi żołnierz, pseudonim  „Drzazga” z Wiger. Mówi: „P a trz  n a  te  
dzieci, dch m atk i m odlą się do Boga, jeżeli żyją. Do dobrego i  m iłosiernego, do 
M atki Bożej, k tóra podobno w ysłucha zawsze i pomoże. No i co, gdzie te n  Bóg 
dobry, że tu  p iorun  nie strzeli?”

Spotkałem  się z przyjacielem  Żydem, doktorem  Michałem Jęczm ieniem . Był 
od daw na w  A uschwdtz-Birkenau sanitariuszem , a właściwie człowiekiem do m el­
dow ania o tym, ilu już chodzić nie może i że trzeba ich dać  do izby chorych, 
a  w łaściw ie w  ręce kata, zabijającego zastrzykiem  fenolu do serca. No i zgła­
szał trupy  w yciągnięte za blok, żeby je b ra ło  Leichkommando. Powiedział mi ,że 
nasza g rupa m usi zginąć. Nie „num erują was na ręce” tak  jak  tych, którzy  idą 
zaraz do komina. T rzeba sta rać  się tu  zostać, bo macie „iść w tran sp o rt”. Ale 
jaki? W iem od Żydów szrajberów . Już spisują.


